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  Moim kochanym dzieciom:


  Beatie, Trevorowi, Toddowi, Nickowi,


  Samancie, Victorii, Vanessie,


  Maxxowi i Zarze


  



  Życie składa się ze szczególnych chwil,


  Chwil radości lub smutku,


  Szczęścia, niezwykłych pomysłów,


  Chwil, których nigdy nie zapominamy, oraz takich,


  Które mają wpływ na całe nasze życie,


  Chwil, które cenimy.


  



  Niech wszystkie wasze szczególne chwile będą cenne,


  Radosne, niech czynią wasze życie szczęśliwszym,


  I okazują się darem niebios.


  



  Miejcie dobry wpływ na innych,


  Niech was kochają,


  I nigdy nie zapominajcie,


  Jak ja niezmiernie was kocham:


  Całym swoim sercem, teraz i zawsze.


  



  Wasza kochająca

  mamusia/d.s.


  Rozdział 1


  [image: inicjal_p]odróż jeepem z małej wioski koło Lueny do Malanje w Angoli, w południowo-zachodniej Afryce, a następnie pociągiem do stolicy kraju, Luandy, trwała siedem godzin. Droga z Lueny była długa i męcząca z powodu licznych pól minowych w okolicy, których omijanie wymagało wyjątkowego skupienia i uwagi. Po czterdziestu latach konfliktu i wojny domowej państwo było wciąż zrujnowane i rozpaczliwie potrzebowało wszelkiej możliwej pomocy z zewnątrz – dlatego właśnie trafiła tu Ginny Carter, skierowana przez organizację SOS Human Rights. Prywatna fundacja SOS/HR z siedzibą w Nowym Jorku wysyła pracowników zajmujących się obroną praw człowieka na cały świat. W każdym miejscu Ginny otrzymywała zadania na dwa lub trzy miesiące, czasem dłużej. Pracowała jako członkini grupy wsparcia troszczącej się o wszelkie sprawy związane z łamaniem praw człowieka, przypadkami ich naruszania i podważania. Zwykle pomagali kobietom i dzieciom, czasem po prostu starali się zaspokajać ich najbardziej podstawowe potrzeby życiowe związane z brakiem pożywienia, wody, leków lub schronienia w różnych ogarniętych konfliktami miejscach. Często zajmowała się kwestiami prawnymi, odwiedzała kobiety w więzieniach, pośredniczyła w rozmowach z prawnikami i próbowała zapewnić kobietom sprawiedliwe procesy. SOS dbała o swoich pracowników i była odpowiedzialną organizacją, choć czasami praca ta bywała niebezpieczna. Przed pierwszym wyjazdem w teren Ginny przeszła szczegółowy kurs przygotowawczy i nauczyła się wszystkiego: od kopania rowów i oczyszczania wody po zaawansowaną pierwszą pomoc. Nic jednak nie przygotowało jej na to, co zobaczyła na miejscu. Pracując dla SOS/HR, bardzo wiele nauczyła się o tym, jak okrutni potrafią być wobec siebie ludzie oraz w jak trudnej sytuacji są kraje rozwijające się i nowo organizujące się narody.


  Kiedy przeszła przez odprawę celną na lotnisku JFK w Nowym Jorku, miała już za sobą dwadzieścia siedem godzin podróży: najpierw lot z Luandy do Londynu, potem czterogodzinne oczekiwanie na Heathrow, a następnie lot do Nowe-go Jorku. Była ubrana w dżinsy, buty do chodzenia po górach oraz bardzo ciężką wojskową kurtkę z demobilu. Obudziła się w samolocie tuż przed lądowaniem i niedbale związała gumką blond włosy. Spędziła w Afryce cztery miesiące od sierpnia, czyli dłużej niż zazwyczaj, a do Nowego Jorku wróciła 22 grudnia. Miała nadzieję, że do tego czasu dostanie już kolejny przydział, ale jej zastępca nie zdążył przyjechać na czas. Próbowała załatwić sobie jakoś wyjazd z Nowego Jorku, lecz ostatecznie będzie musiała spędzić tu samotne święta Bożego Narodzenia.


  Mogłaby pojechać do Los Angeles i świętować z ojcem oraz siostrą, ale to brzmiało jeszcze gorzej. Wyjechała z Los Angeles przed prawie trzema laty i nie miała najmniejszej ochoty wracać do rodzinnego miasta. Od tamtej pory prowadziła, jak mawiała, życie koczownicze, pracując dla SOS Human Rights. Kochała tę pracę oraz zaangażowanie, jakiego wymagała. Zwykle nie miała czasu myśleć o sobie – w najśmielszych marzeniach nie przypuszczała, że będzie kiedyś żyć i pracować w tych krajach, które teraz wydawały jej się takie bliskie. Pomagała już akuszerkom przy porodach, a nawet sama je odbierała, jeśli nie było nikogo innego do pomocy. Trzymała w ramionach umierające dzieci i pocieszała ich matki, a także opiekowała się sierotami w obozach dla wysiedleńców. Była na terenach rozdartych wojną, przeżyła dwa lokalne powstania oraz rewolucję, widziała cierpienie, biedę i zniszczenie, jakich nigdzie indziej nie napotkałaby przez całe życie. To pozwalało nabrać dystansu. SOS/HR było jej wdzięczne za gotowość do podróży w najgorsze miejsca, w jakich działali – niezależnie od tego, jak były odludne, niebezpieczne lub jak trudno było tam żyć. Im surowsze warunki i cięższa praca, tym bardziej jej się podobało.


  Nie zważała na niebezpieczeństwa. W Afganistanie zniknęła nawet na trzy tygodnie i w biurze myślano, że została zabita. Obawiała się tego także jej rodzina w Los Angeles, lecz w końcu Ginny wróciła osłabiona do obozu, po tym jak miejscowi zaopiekowali się nią, chorą i cierpiącą na wysoką gorączkę. Najwyraźniej cieszyły ją najtrudniejsze wyzwania podejmowane przez SOS/HR. Zawsze mogli liczyć na to, że weźmie w nich udział i dopnie swego. Była w Afganistanie, w różnych regionach Afryki oraz w Pakistanie. Pisała precyzyjne, odkrywcze i pomocne raporty, dwa razy przygotowała też prezentacje dla biura Wysokiego Komisarza Praw Człowieka w Organizacji Narodów Zjednoczonych, a raz dla Wysokiego Komisarza Praw Człowieka w Genewie. Jej opisy ciężkiego losu podopiecznych robiły wrażenie, były pełne patosu i miały wielką siłę oddziaływania.


  Wylądowała w Nowym Jorku bardzo zmęczona. Z żalem zostawiła kobiety i dzieci, o które troszczyła się w obozie dla uchodźców w Luenie w Angoli. Obrońcy praw człowieka próbowali ów obóz przenieść mimo licznych ograniczeń utrudniających to przedsięwzięcie. Chętnie zostałaby tam na kolejne sześć miesięcy albo nawet rok. Trzymiesięczne misje zawsze wydawały się zbyt krótkie. Ledwie zdążali się zapoznać z warunkami panującymi w danym kraju, kiedy ich przenoszono. Ich zadaniem było jednak nie tylko zdawać szczegółowe relacje z lokalnych warunków, lecz także je zmieniać. Będąc tam, na miejscu, robili, co mogli, ale działania te przypominały opróżnianie oceanu naparstkiem. Tak wiele osób na całym świecie rozpaczliwie potrzebowało pomocy, tak wiele kobiet i dzieci żyło w poczuciu zagrożenia.


  A jednak Ginny znajdowała radość w swojej pracy i nie mogła się doczekać kolejnego wyjazdu oraz zadania. Chciała spędzić w Nowym Jorku możliwie najmniej czasu i bała się świąt. Wolałaby w tym czasie pracować do upadłego w miejscu, gdzie Boże Narodzenie nie istniało, podobnie jak nie istniało dla niej. Pech chciał, że wylądowała w Nowym Jorku akurat na trzy dni przed Bożym Narodzeniem, które było dla niej najgorszym czasem w całym roku. Najchętniej położyłaby się spać zaraz po powrocie do swojego mieszkania i obudziła dopiero po świętach. Kojarzyły jej się wyłącznie z cierpieniem.


  Przy odprawie celnej miała do zgłoszenia tylko małe drewniane rzeźby, które zrobiły dla niej dzieci z obozu dla uchodźców. Jej największym skarbem były teraz wspomnienia, które zawsze nosiła przy sobie – wspomnienia ludzi spotkanych w podróżach. Nie interesowało jej posiadanie dóbr materialnych i jeździła tylko z małą zniszczoną walizką oraz plecakiem. Podczas pracy nie miała nigdy czasu spojrzeć w lustro i nie dbała o wygląd. Największym luksusem i przyjemnością był dla niej gorący prysznic, jeśli mogła sobie na niego pozwolić. Zwykle myła się w zimnej wodzie przywiezionym ze sobą mydłem. Dżinsy, bluzy i koszulki były czyste, ale nigdy wyprasowane. Wystarczyło, że miała ubrania, czyli i tak dużo więcej niż wiele osób, którymi się zajmowała, często więc oddawała je bardziej potrzebującym. Wyłączając wystąpienie w senacie, kiedy to wygłosiła rzeczowe przemówienie, od trzech lat nie włożyła sukienki ani szpilek, a także w ogóle się nie malowała. Gdy przedstawiała swoje prezentacje przed Organizacją Narodów Zjednoczonych lub Komisją Praw Człowieka, robiła to w starych czarnych spodniach, swetrze oraz butach na płaskim obcasie. Liczyło się dla niej tylko to, co miała do powiedzenia – wiadomość, jaką musiała przekazać, oraz świadectwo o okrucieństwach będących na porządku dziennym tam, gdzie pracowała. Codziennie z bliska patrzyła na przemoc i krzywdy wyrządzane kobietom i dzieciom na całym świecie. Czuła się zobowiązana mówić w ich imieniu, kiedy proszono ją o to po powrocie do domu. Starannie dobierała słowa, które miały wielką siłę i wywoływały łzy u słuchaczy.


  Wyszła z terminalu i odetchnęła zimnym, wieczornym powietrzem. Turyści spieszyli się do autobusów i taksówek lub witali z rodziną przy wejściu, a Ginny w milczeniu przyglądała im się swoimi niebieskimi oczami o głębokim odcieniu, przypominającym taflę jeziora. Były niemal granatowe. Przez chwilę rozważała, czy pojechać do miasta autobusem, czy taksówką. Nie miała już siły, a całe ciało bolało ją po długiej podróży i spaniu w zatłoczonych przedziałach kolejowych. Po tym, co zobaczyła podczas swoich misji, miała wyrzuty sumienia, wydając pieniądze na siebie, ale postanowiła pozwolić sobie na odrobinę wygody. Podeszła do krawężnika i skinęła na taksówkę, która gwałtownie skręciła i podjechała po nią.


  Otworzyła drzwi, rzuciła torbę oraz plecak na tylne siedzenie, wsiadła, a młody pakistański kierowca przyjrzał się jej i spytał, dokąd jedzie. Podając mu adres, rzuciła okiem na nazwisko na prawie jazdy zawieszonym na dzielącej ich szybie, a chwilę potem ruszyli w stronę autostrady, przedzierając się przez okołolotniskowy ruch. Dziwnie było przenieść się z odludnych terenów, gdzie mieszkała przez ostatnie cztery miesiące, znów do cywilizacji. Zawsze jednak czuła się podobnie po powrocie, a zanim zdążyła się do tego przyzwyczaić, znów wyjeżdżała. Zwykle prosiła, by szybko przydzielili jej nowe zadanie, i zazwyczaj tak robili. Była jednym z najcenniejszych pracowników terenowych, zarówno z uwagi na jej oddanie, jak i niemal trzyletnie doświadczenie.


  – Z jakiej części Pakistanu pan pochodzi? – zagadnęła kierowcę, kiedy włączyli się do ruchu płynącego w kierunku miasta, a on uśmiechnął się do niej we wstecznym lusterku.


  Był młody i chyba było mu miło, że to odgadła.


  – Skąd pani wie, że jestem z Pakistanu? – spytał, a ona odwzajemniła uśmiech.


  – Byłam tam przed rokiem.


  Odgadła, w jakim regionie mieszkał, i wydawał się tym zaskoczony. Niewielu Amerykanów wiedziało cokolwiek o jego kraju.


  – Spędziłam trzy miesiące w Beludżystanie.


  – Co tam pani robiła?


  Zaintrygowała go, a duży ruch spowalniał ich jazdę. Zanosiło się na długą, leniwą podróż do miasta w świątecznym korku a rozmowa odganiała jej senność. Kierowca sprawiał wrażenie kogoś bardziej znajomego od innych ludzi napotykanych w Nowym Jorku, którzy zdawali się jej teraz zupełnie obcy.


  – Pracowałam – odparła cicho, wyglądając przez okno, za którym nie było już znajomej scenerii.


  Odkąd opuściła Los Angeles, czuła się, jakby była bezdomna. Miała wrażenie, że tam był jej ostatni prawdziwy dom, i wolała nawet, żeby tak pozostało. Nie potrzebowała już innego – wystarczył jej namiot w pierwszym lepszym obozie.


  – Jest pani lekarzem? – zainteresował się.


  – Nie, pracuję dla organizacji zajmującej się obroną praw człowieka – odparła ogólnikowo, próbując zwalczyć falę zmęczenia, jaka dopadła ją w ciepłej, wygodnej taksówce.


  Nie chciała zasnąć, póki nie wróci do mieszkania, weźmie prysznic i położy się do własnego łóżka. Wiedziała, że lodówka będzie pusta, ale nie przejmowała się tym, bo jadła w samolocie. Nie była głodna i nie miała ochoty na kolację, a wszystkie potrzebne rzeczy będzie mogła kupić sobie następnego dnia.


  Dalej jechali w milczeniu, Ginny oglądała panoramę Nowego Jorku, która pojawiła się teraz na horyzoncie. Nie da się zaprzeczyć, że była piękna, lecz przypominała jej bardziej plan filmowy niż miejsce, w którym mieszkają prawdziwi ludzie. Ci, których znała, zajmowali powojskowe baraki, obozy dla uchodźców i namioty, a nie jasno oświetlone miasta z drapaczami chmur oraz apartamentowcami. Mijały lata, a ona czuła, że z każdym powrotem coraz bardziej oddala się od miejskiego życia, lecz organizacja, dla której pracowała, miała siedzibę w Nowym Jorku, więc rozsądnie było mieć tam mieszkanie. Przypominało muszlę, do której wpełzała na trochę co parę miesięcy jak krab pustelnik, który musi się gdzieś przechować. Nie przywiązała się do niego i nie uważała go za dom. Osobiste rzeczy wciąż leżały w pudłach, których nigdy nie miała ochoty rozpakować. Jej siostra Rebecca spakowała je i wysłała do Nowego Jorku, kiedy Ginny sprzedała swój dom i wyjechała z Los Angeles. Ginny nie wiedziała nawet, co w nich jest, i nie obchodziło jej to.


  Dotarcie do mieszkania zajęło im tylko nieco ponad godzinę, dała taksówkarzowi szczodry napiwek. Uśmiechnął się do niej jeszcze raz i podziękował, a ona wygrzebała klucze z kieszeni plecaka i wysiadła. Ogarnął ją chłodny powiew. Zanosiło się chyba na śnieg. Przez chwilę szarpała się z zamkiem w drzwiach do budynku, a torby stały koło niej na chodniku. Fasada domu wyglądała na nieco zniszczoną, znad pobliskiej East River wiał zimny wiatr. Mieszkała w górnej części Manhattanu koło East Endu – wybrała to miejsce, ponieważ przy cieplejszej pogodzie lubiła spacerować wzdłuż rzeki i obserwować przepływające łódki. Po latach spędzonych w domu w Los Angeles mieszkanie wydawało jej się mniej przytłaczające i bardziej bezosobowe, co właściwie jej odpowiadało.


  Weszła do budynku, a w windzie nacisnęła przycisk szóstego piętra. Wszystko tutaj wyglądało ponuro. Zauważyła, że kilkoro sąsiadów ma na drzwiach adwentowe wieńce. Nie zawracała sobie już głowy świątecznymi dekoracjami, a Boże Narodzenie spędzała w Nowym Jorku dopiero drugi raz. Na świecie było tyle rzeczy ważniejszych od stawiania choinki lub wieszania wieńca na drzwiach. Nie mogła się doczekać, aż pójdzie do biura, ale wiedziała, że przez kilka najbliższych dni będzie zamknięte. Planowała trochę poczytać, popracować nad ostatnim raportem, podsumować swoją misję i odespać. Raport zajmie ją na kilka najbliższych dni i wystarczy, by udawać, że nie ma świąt.


  Weszła, zapaliła światła i zobaczyła, że nic się nie zmieniło. Wysłużona stara kanapa, którą kupiła na garażowej wyprzedaży na Brooklynie, dalej wyglądała na zużytą. Kupiła też kiedyś z drugiej ręki mocno zdezelowany skórzany rozkładany fotel – to był najwygodniejszy mebel, jaki posiadała. Często zasypiała na nim, czytając. Naprzeciw kanapy stał drugi wielki fotel na wypadek, gdyby miała gości, ale to się nigdy nie zdarzyło. W razie czego była jednak przygotowana. Rolę stolika kawowego pełnił stary metalowy kufer oblepiony naklejkami z podróży, który kupiła razem z kanapą. Obok stał też niewielki stół i cztery niepasujące do siebie krzesła, a na parapecie tkwiła martwa roślinka doniczkowa, którą zapomniała wyrzucić w lipcu, więc stała się częścią wystroju. Osoba sprzątająca mieszkanie nie odważyła się jej pozbyć. Ginny miała też kilka starych lamp, które rzucały na pokój ciepłe światło, oraz telewizor, którego prawie nigdy nie włączała. Wolała czytać wiadomości w Internecie. Umeblowanie sypialni składało się z łóżka, kufra – także z komisu – i fotela. Ściany były puste. Raczej nie był to przytulny dom, do którego chętnie się wraca, po prostu spała tu i przechowywała ubrania. Miała gosposię, która przychodziła raz w miesiącu pod jej nieobecność oraz raz w tygodniu, gdy tu mieszkała.


  Rzuciła walizkę i plecak w sypialni, wróciła do salonu i usiadła na kanapie, która była bardzo wygodna, choć może na to nie wyglądała. Oparła głowę i myślała o tym, ile przejechała przez ostatnie dwadzieścia osiem godzin. Czuła się, jakby trafiła na inną planetę i wróciła właśnie na Ziemię. Ciągle jeszcze wspominała podróż, kiedy zadzwoniła komórka. Nie miała pojęcia, kto to może być, skoro biuro SOS/HR jest zamknięte, a do tego minęła dziesiąta wieczorem. Wyłowiła ją z kieszeni kurtki i odebrała. Włączyła ją po wylądowaniu, ale nie było nikogo, do kogo chciałaby dzwonić.


  – Wróciłaś! Czy jeszcze jesteś w drodze? – zaczął radosny głos. To jej siostra, Rebecca, z Los Angeles.


  – Właśnie weszłam – odparła radośnie.


  Regularnie pisały do siebie wiadomości, ale od miesiąca nie rozmawiały. Zapomniała, że powiedziała jej, kiedy wraca.


  – Musisz być wykończona – zauważyła współczująco Becky.


  To ona opiekowała się rodziną, a Ginny całe życie polegała na starszej siostrze, choć nie widziała jej od trzech lat. Jednak dzięki rozmowom, e-mailom oraz SMS-om nadal były ze sobą blisko. Becky była cztery lata starsza, niedawno skończyła czterdzieści. Miała męża, trójkę dzieci i mieszkała w Pasadenie – od dwóch lat z ich ojcem, u którego powoli, lecz nieuchronnie, rozwijał się alzheimer. Nie mógł już mieszkać sam. Ani Becky, ani Ginny nie chciały umieścić go w domu opieki. Ich mama zmarła dziesięć lat temu. Ojciec miał siedemdziesiąt dwa lata, ale Becky powiedziała, że odkąd zachorował, wygląda o dziesięć starzej. Pracował kiedyś w banku i przeszedł na emeryturę po śmierci ich matki. Stracił po tym wolę życia.


  – Jestem zmęczona – przyznała Ginny. – I nie cierpię wracać o tej porze roku. Miałam nadzieję, że przyjadę wcześniej i zdążę już do tego czasu znów wyjechać, ale mój zastępca się spóźnił – wyjaśniła, przymknęła oczy i słuchając głosu siostry, starała się nie zasnąć. – Mam nadzieję, że niedługo mnie gdzieś wyślą, ale jeszcze o niczym nie wiem.


  Pocieszała ją myśl, że nie zabawi długo w Nowym Jorku. To nie mieszkanie ją przygnębiało, tylko fakt, że między zleceniami nie miała nic do roboty i w Nowym Jorku czuła się bezużyteczna. Pragnęła tylko znów wyjechać.


  – Dlaczego nie odpoczniesz? Dopiero wróciłaś. I dlaczego nie przyjedziesz nas odwiedzić, zanim znów cię odeślą?


  Prosiła już Ginny, by spędziła z nimi święta, ale ona po raz kolejny odmówiła.


  – Mhm. – Ginny starała się, żeby zabrzmiało to niezobowiązująco. Ściągnęła gumkę, a długie blond włosy opadły jej na ramiona. Była dużo ładniejsza, niż myślała, ale nie obchodziło jej to. Wygląd stracił w jej życiu znaczenie, choć kiedyś było inaczej – w odległych czasach, które skończyły się trzy lata temu.


  – Powinnaś przyjechać, zanim tata będzie jeszcze bardziej zagubiony – przypomniała jej Becky.


  Ginny nie widziała tego stopniowego pogorszenia i nie zdawała sobie sprawy, jak z nim od kilku miesięcy źle.


  – Ostatnio zabłądził dwie ulice od domu, przyprowadził go jeden z sąsiadów. Nie pamiętał, gdzie mieszka. Dzieciaki starają się mieć na niego oko, ale zapominają, a my nie możemy bez przerwy go pilnować.


  Becky nie pracowała, odkąd urodziła drugie dziecko. Zaczynała obiecującą karierę w public relations, którą porzuciła na rzecz wychowania dzieci. Ginny nie była nigdy pewna, czy to dobra decyzja, ale Becky najwyraźniej nie żałowała. Jej syn i dwie córki byli już nastolatkami, więc miała jeszcze więcej roboty, choć Alan zawsze pomagał przy nich oraz przy jej ojcu. Pracował w branży elektronicznej, był inżynierem, i zapewniał Becky oraz dzieciom dostatnie, stabilne życie.


  – Może powinnyśmy poszukać tacie pielęgniarki, żebyś miała lżej? – spytała zatroskana Ginny.


  – Nie chciałby tego. Nadal chce się czuć niezależny. Chociaż nie pozwalam mu już wyprowadzać psa, bo dwa razy go zgubił. Myślę, że będzie dużo gorzej, leki coraz mniej pomagają.


  Lekarze ostrzegli ich, że leki spowolnią tylko nieco ten proces, ale zmian nie można odwrócić. Ginny starała się o tym nie myśleć, co było łatwiejsze, kiedy była daleko. Becky mierzyła się z tą sytuacją na co dzień i to wywoływało u Ginny wyrzuty sumienia, ale zawsze, kiedy dzwoniła, starała się jej współczuć. Nie mogła wrócić do Los Angeles. Zabiłoby to ją, gdyby musiała się tam znów przeprowadzić. Ani razu nawet nie pojechała w odwiedziny, a Becky była niezwykle wyrozumiała w tej kwestii, mimo że musiała sama opiekować się ojcem. Becky chciała tylko, żeby siostra odwiedziła ojca, zanim będzie za późno. Próbowała ją do tego namówić, tak by nie wzbudzać w niej poczucia winy ani nie przestraszyć. Rokowania dla ojca były jednak niepomyślne, choroba postępowała, a Becky codziennie dostrzegała u niego zmiany, które nasiliły się zwłaszcza w ciągu ostatniego roku.


  – Kiedyś przyjadę – obiecała Ginny i naprawdę tak myślała, choć obie wiedziały, że nie zdarzy się to przed jej kolejną podróżą. – A co u ciebie? Wszystko w porządku?


  W tle słyszała dzieci – Becky nie miała dla siebie ani minuty w ciągu dnia.


  – W porządku. Tuż przed Bożym Narodzeniem jest szalenie dużo roboty, dzieci wychodzą z siebie. Chcieliśmy je zabrać na narty, ale wolę nie zostawiać taty, więc dziewczynki pojadą z przyjaciółmi, a Charlie ma nową dziewczynę, od której nie może się oderwać, więc jest zachwycony, że nigdzie nie wyjeżdżamy. Musi przygotować aplikację do college’u, przez całą przerwę świąteczną będę mu o to truć dupę.


  Myśl o tym, że jej siostrzeniec wybiera się już do college’u, wybiła Ginny z otępienia – zdała sobie sprawę, jak szybko minął ten czas.


  – Nie mogę w to uwierzyć.


  – Ja też nie. Margie w styczniu skończy szesnaście lat, a Lizzy zaraz będzie miała trzynaście. Gdzie się podziało moje życie, kiedy ciągle tylko podwoziłam dzieciaki? W czerwcu mamy z Alanem dwudziestą rocznicę ślubu. Straszne, nie?


  Ginny skinęła głową, zastanawiając się nad tym. Pamiętała ich ślub, jakby to było wczoraj. Miała szesnaście lat i była ich świadkiem.


  – Tak, przerażające. Nie mogę uwierzyć, że masz czterdzieści lat, a ja trzydzieści sześć. Przecież dopiero co miałaś czternaście lat i nosiłaś aparat na zębach, a ja byłam dziesięciolatką.


  Obie uśmiechnęły się na to wspomnienie. Wtedy Alan wrócił z pracy i Becky powiedziała, że musi kończyć.


  – Muszę mu coś przypalić na obiad. Niektóre rzeczy się nie zmieniają, wciąż mi nie idzie gotowanie. Całe szczęście, że na wigilię idziemy do matki Alana. Nie dałabym sobie rady z kolejnym indykiem. Święto Dziękczynienia prawie mnie wykończyło.


  Byli typową amerykańską rodziną i zupełnym przeciwieństwem Ginny.


  Becky zawsze robiła to, czego od niej oczekiwano. Jeszcze w college’u wyszła za swoją licealną miłość. Po studiach, dzięki pomocy rodziców, kupili dom w Pasadenie. Mieli trójkę wspaniałych dzieciaków, a ona była idealną mamą. Przewodniczyła radzie rodziców, zapisała syna do zuchów, a dziewczynki woziła na wszystkie popołudniowe zajęcia i pomagała im odrabiać lekcje. Prowadziła też piękny dom i była wspaniałą żoną dla Alana. Ich małżeństwo było stabilne, a teraz jeszcze opiekowała się ojcem, podczas gdy Ginny rozbijała się po świecie, po strefach wojennych i odludnych zakątkach, próbując zbawić świat.


  Różnice między dwiema siostrami stały się jeszcze wyraźniejsze, jednak szanowały się i kochały. Mimo wszystko ścieżka obrana przez Ginny w ostatnich latach była dla Becky trudna do zrozumienia. Znała jej motywację, ale miała wrażenie, że zareagowała zbyt skrajnie, a Alan przyznawał żonie rację. Oboje mieli nadzieję, że Ginny wróci do domu, osiądzie i zacznie znów normalne życie. Choć tyle się zdarzyło, uważali, że już najwyższy czas, bo inaczej zupełnie zdziwaczeje. Becky bała się, że Ginny już jest tego bliska, chociaż podziwiała to, co robiła. Sądzili jednak, że powinna zaprzestać podróży i codziennego ryzyka, zanim zginie. Becky była przekonana, że Ginny chce ponieść karę, ale przecież są granice. Wszystko to brzmiało bardzo szlachetnie, lecz dwa i pół roku w takiej dziczy, jak na przykład Afganistan, to zupełnie wystarczy. Trudno im było z Alanem wyobrazić sobie, co tam robi. Becky nigdy tego nie powiedziała, żeby nie wywierać na młodszej siostrze presji, ale potrzebowała pomocy przy ojcu. Kiedy Ginny ciągle nie było, wszystkie trudne decyzje i chwile spoczywały na Becky. Ginny wyjechała, zanim ojcu zaczęło się pogarszać, a przez swoją pracę nie mogła być blisko, by uczestniczyć w opiece nad nim.


  – Zadzwonię jutro – obiecała Becky, zanim odłożyła słuchawkę.


  Obie wiedziały, że to będzie zły dzień. Jak zawsze, była to bowiem rocznica dnia, w którym życie Ginny zmieniło się na zawsze i wszystko, co ceniła i co było jej bliskie, zniknęło. O tym dniu wolałaby co roku zapomnieć lub go przespać, ale nigdy nie potrafiła. Leżała tego wieczoru w łóżku rozbudzona, w kółko przewijając w głowie ten film, jak zwykle, myśląc o tym, co mogłoby być inaczej i powinno, co mogła zrobić i czego nie zrobiła. Jednak zawsze kończyło się tak samo. Została sama, Mark i Chris nie żyli.


  Dwa dni przed Bożym Narodzeniem pojechała z mężem na świąteczne przyjęcie u przyjaciół. Miały być tam dzieci i Święty Mikołaj, więc zabrali ze sobą Christophera. Ginny nigdy nie widziała zdjęć z tamtego wieczoru, ale kiedy Becky pakowała je dla siostry razem z albumami pełnymi zdjęć małego Chrisa oraz ślubnym zdjęciem z Markiem, pękło jej serce. Były w kartonach, których Ginny nie otworzyła, przechowywane w nieużywanej drugiej sypialni jej nowojorskiego mieszkania. Nie miała pojęcia, dlaczego Becky wysłała jej pamiątki po utraconym życiu, i nigdy nie była w stanie ich obejrzeć.


  Ginny i Mark byli parą idealną, gwiazdami telewizji. Ona pracowała jako dziennikarka, on prowadził popularny program o biznesie. Przystojni, piękni, szaleńczo zakochani, wzięli ślub, kiedy Ginny miała dwadzieścia dziewięć lat, a przed sobą rozkwitającą karierę telewizyjną, Mark zaś już był gwiazdą. Chris urodził się rok później. Mieli wspaniały dom w Beverly Hills i wszystko, czego zapragnęli, a także małżeństwo i życie, którego zazdrościli im wszyscy przyjaciele i znajomi.


  Tego wieczoru pojechali na przyjęcie, Chris siedział z tyłu ubrany w czerwony atłasowy świąteczny garnitur i kraciastą muchę. Miał trzy latka, nie mógł się doczekać, aż usiądzie na kolanach Mikołaja. Kiedy Ginny go pilnowała, Mark poszedł z kolegami do baru na kieliszek wina. Miał za sobą długi dzień, Ginny też trochę wypiła. Większość rodziców trzymała kieliszki i wszyscy byli w świątecznych nastrojach. Nikt się nie upił, a Mark wydawał się Ginny trzeźwy, kiedy wyszli z przyjęcia, żeby położyć Chrisa spać. Powtórzyła to potem tysiąc razy, jakby mogła tym cokolwiek zdziałać: Mark wydawał jej się trzeźwy. Ale to niczego nie zmieniało. Autopsja wykazała, że miał za wysokie stężenie alkoholu we krwi – niedużo, ale wystarczająco, żeby osłabić refleks i spowolnić reakcje. Musiał wypić więcej niż kieliszek, kiedy ona pilnowała Chrisa i rozmawiała z innymi matkami. Znając jednak odpowiedzialność Marka, była przekonana że nie czuł, iż wypił za dużo, bo w takim wypadku poprosiłby ją, żeby prowadziła, albo zadzwonił po taksówkę.


  Pojechali do domu autostradą, a kiedy zaczęło padać, przekoziołkowali przez pas oddzielający jezdnie i zderzyli się czołowo z tirem, który zmiażdżył ich samochód. Mark i Chris zginęli na miejscu. Ginny leżała miesiąc w szpitalu ze złamanym kręgiem szyjnym i obiema rękami. Musieli wyciąć kawał karoserii, żeby ją wydobyć z samochodu. Becky przyjechała do szpitala, gdy tylko po nią zadzwoniono, ale Ginny nie przekazano, co stało się z Markiem i Chrisem. Becky powiedziała jej następnego dnia. W mgnieniu oka skończyło się życie trzech osób, także Ginny. Nigdy po tym nie wróciła do domu, a Becky miała się pozbyć za nią wszystkiego, oprócz kilku rzeczy, które dla niej zachowała, spakowała i wysłała do Nowego Jorku.


  Ginny została z Becky, póki nie wyleczyła urazu szyi – miała niesamowite szczęście. Złamanie było na tyle wysoko, że jej nie sparaliżowało, choć przez pół roku nosiła kołnierz ortopedyczny. Zrezygnowała z pracy w telewizji, unikała przyjaciół i nie chciała się z nikim spotykać. Wierzyła, że to z jej winy Mark usiadł za kierownicą i zginęli, bo pozwoliła mu kierować. Założyła, że oboje wypili po kieliszku wina, bo Mark rzadko pijał więcej, a ona nie lubiła jeździć autostradą nocą. Nie przyszło jej do głowy spytać, ile rzeczywiście wypił, bo wydawał jej się trzeźwy. Gdyby go spytała, mówiła sobie, mogłaby poprowadzić, może wtedy Mark i Chris nadal by żyli. Becky wiedziała, że jej siostra nigdy sobie tego nie wybaczy, niezależnie od opinii otoczenia. Nic zresztą nie zmieniało faktu, że mąż Ginny oraz jej trzyletni syn zginęli.


  Ginny przeprowadziła się do Nowego Jorku w kwietniu, nie pożegnawszy się z nikim, i spędziła miesiąc, szukając pracy w organizacji zajmującej się prawami człowieka. Chciała tylko znaleźć się jak najdalej od dawnego życia. Becky nigdy tego nie przyznała, ale była pewna, że Ginny chciała umrzeć i narażała swoje życie podczas misji, na które się zgłaszała, przynajmniej w pierwszym roku. Świadomość tego, jak musiała się czuć, była dla Becky rozdzierająca, ale nikt nie potrafił pomóc Ginny. Jej siostra miała tylko nadzieję, że czas zagoi jej rany i pozwoli żyć z tym, co się wydarzyło. Nie była już żoną ani matką, straciła dwie osoby, które kochała najbardziej na świecie. Porzuciła też swoją karierę, którą z takim poświęceniem budowała. Była dobrą dziennikarką i świetnie radziła sobie w telewizji. Życie szczęśliwej, spełnionej kobiety z dnia na dzień zmieniło się w koszmar. Nigdy o tym nie rozmawiała, ale jej siostra wiedziała i czuła, jakie to dla niej bolesne. Dlatego właśnie nie naciskała w kwestii ojca. Ginny zaznała już dość trosk, tragedii i strat. Becky nie miała serca prosić, by wzięła na siebie jeszcze jedną, więc opiekowała się ojcem, podczas gdy Ginny jeździła po świecie i ryzykowała życie.


  Pewnego dnia jednak będzie musiała się zatrzymać i z tym zmierzyć, niezależnie od tego, jak bardzo i jak daleko będzie uciekać – dwoje ludzi, których straciła, odeszło i nigdy nie powrócą. Becky miała tylko nadzieję, że Ginny sama przedtem nie zginie, i zawsze z ulgą przyjmowała jej powroty do Nowego Jorku, choćby te najkrótsze. W domu była przynajmniej bezpieczna. Trudno im było uwierzyć, że nie widziały się prawie trzy lata, ale czas płynął jak szalony. Becky była zajęta rodziną, a Ginny ciągle jeździła do jakichś odległych, niespokojnych krajów, ryzykując i pokutując za grzechy.


  Po odłożeniu słuchawki Becky wydawała się smutna i Alan nachylił się, żeby ją pocałować. Była piękną kobietą, ale nigdy nie wyglądała tak zjawiskowo jak jej siostra, zwłaszcza gdy w telewizji codziennie układano jej włosy i robiono makijaż. Jednak nawet bez tego Ginny zawsze była ładniejsza. Ginny była gwiazdą, a Becky dziewczyną z sąsiedztwa.


  – Wszystko w porządku? – spytał żonę zatroskany Alan.


  – Rozmawiałam właśnie z Ginny. Jest w Nowym Jorku. Jutro rocznica – powiedziała, rzucając mu znaczące spojrzenie, a on pokiwał głową.


  – Powinna przyjechać i spotkać się z ojcem, skoro jest z powrotem w Stanach – zauważył z dezaprobatą.


  Miał już dość przyglądania się, jak cały ciężar opieki nad staruszkiem spoczywa na ramionach Becky, podczas gdy Ginny niczym się nie zajmuje. Zawsze miała jakąś wymówkę. Becky była w tej kwestii bardziej wyrozumiała. Wydawało mu się to niesprawiedliwe.


  – Powiedziała, że przyjedzie – odparła cicho Becky.


  Alan nie odpowiedział, zdjął marynarkę, usiadł w ulubionym fotelu i włączył telewizor, żeby obejrzeć wiadomości, a Becky wyszła do kuchni przygotować obiad. Myślała o siostrze. Zawsze miały rozbieżne cele, ale w ciągu ostatnich trzech lat przepaść między siostrami pogłębiała się jeszcze bardziej. Nie miały teraz ze sobą nic wspólnego poza rodzicami i dzieciństwem. Ich życia dzieliły miliony kilometrów.


  Ginny myślała o tym samym, wchodząc do swojej łazienki w Nowym Jorku. Odkręciła prysznic i rozebrała się. Becky miała męża, trójkę nastoletnich dzieci, dom w Pasadenie oraz uporządkowane życie, podczas gdy ona nie miała żadnych dóbr, na których by jej zależało. W mieszkaniu stały używane meble i nie było w jej życiu nikogo poza osobami, którymi opiekowała się na misjach. Kiedy woda była już dość ciepła, weszła pod prysznic i pozwoliła jej spływać po smukłym ciele i po twarzy, z której zmywała łzy. Wiedziała, jak bolesny będzie dla niej następny dzień. Przeżyje go tak jak co roku, choć czasem zastanawiała się po co. Po co walczyła, żeby wytrwać i żyć? Dla kogo? Czy to naprawdę miało jakieś znaczenie? Z czasem coraz trudniej było znaleźć odpowiedź na to pytanie. Nic się nie zmieniło, a Marka i Chrisa nadal nie było. Trudno jej było uwierzyć, że zdołała przeżyć bez nich trzy nieskończenie długie lata.


  Rozdział 2


  [image: inicjal_g]dy Ginny obudziła się następnego dnia, było jasno i słonecznie, a w pokoju zrobiło się bardzo chłodno, widocznie na zewnątrz panował przenikliwy ziąb. Był dzień przed Wigilią – tej daty nienawidziła najbardziej w całym roku – a ona zmagała się ze zmianą otoczenia i zmęczeniem po długiej podróży. Odwróciła się na drugi bok i znowu zasnęła. Obudziła się cztery godziny później, kiedy robiło się już szaro i padał śnieg. W szafce znalazła trochę kawy rozpuszczalnej i zwietrzałych orzeszków, które zaraz wyrzuciła. Była zbyt leniwa, żeby wyjść na zimno i kupić coś do jedzenia. I tak nie miała apetytu – tego dnia nigdy nie czuła głodu, poszła więc w piżamie do salonu i starała się nie patrzeć na zdjęcie Marka i Chrisa w srebrnej ramce stojące na zniszczonym biurku. W całym mieszkaniu miała tylko dwa ich zdjęcia. To, które teraz omijała wzrokiem, przedstawiało Marka z Chrisem w dniu drugich urodzin chłopca. Usiadła na rozkładanym fotelu, przymknęła oczy i nieuniknienie zaczęła myśleć o tym dniu przed trzema laty, kiedy pojechali na przyjęcie z Chrisem ubranym w maleńki czerwony atłasowy garnitur i kraciastą muszkę. Wspomnienia były po prostu zbyt silne: najpierw przyjęcie, potem wybudzenie w szpitalu po wypadku i wreszcie Becky przekazująca jej wiadomość. Obie szlochały, a resztę pamiętała już jak przez mgłę. Miesiąc później, po jej wyjściu ze szpitala, wyprawili żałobną uroczystość, ale wpadła w taką histerię, że prawie w ogóle jej nie zapamiętała. Kilka tygodni spędziła u Becky w łóżku. W stacji telewizyjnej byli bardzo wyrozumiali i zaproponowali, żeby nie odchodziła z pracy, tylko wzięła zwolnienie. Wiedziała jednak, że nigdy nie będzie w stanie wrócić tam bez Marka. Praca w wiadomościach bez niego nie miała sensu, sprawiałaby jej tylko jeszcze większy ból.


  Od tej pory żyła z oszczędności, jego ubezpieczenia na życie oraz wpływów ze sprzedaży domu. Mimo że pensja z SOS/HR była skromna, miała dość środków, by przez długi czas pracować w ten sposób. Prawie niczego nie wydawała, nie potrzebowała wygód ani życia ponad stan. Wszystko, co liczyło się dla niej wcześniej, przepadło. Bez Marka i Chrisa jej życie było teraz pustą muszlą. Tylko wykonywana praca nadawała sens jej istnieniu. Nie akceptowała aktów niesprawiedliwości, jakie codziennie oglądała w różnych miejscach na całym świecie. Zaczęła walczyć o wolność uciśnionych, bronić kobiet i dzieci – być może, jak sama zauważyła, aby uciszyć swoje poczucie winy za to, że nie była bardziej przytomna tamtego pamiętnego wieczoru i pozwoliła mężowi narazić całą trójkę na niebezpieczeństwo. Żałowała, że nie umarła razem z nimi, lecz – co wydawało jej się okrutne – przeżyła. Jej karą było życie bez nich. Nie mogła znieść tej myśli, rzadko pozwalała sobie ją rozważać, ale tego dnia nie zdołała jej uniknąć. Wspomnienia wracały do niej niczym duchy.


  Po zapadnięciu zmroku stanęła przy oknie, obserwując śnieg prószący na ulice Nowego Jorku. Na ziemi leżała już prawie dziesięciocentymetrowa warstwa. Było tak pięknie, że nagle zapragnęła wyjść na spacer. Musiała zaczerpnąć nieco powietrza i odpocząć od swoich rozmyślań. Obrazy w głowie były przytłaczające i wiedziała, że mróz oraz śnieg odwrócą jej uwagę i oczyszczą umysł. W drodze powrotnej będzie mogła kupić coś do jedzenia, bo przecież cały dzień nic nie jadła. Nie była głodna, ale wiedziała, że musi jeść. Teraz chciała się tylko wydostać z mieszkania i znaleźć z dala od siebie samej.


  Włożyła dwa grube swetry, dżinsy, ciepłe skarpetki i buty do wędrówki po górach, wełnianą czapkę oraz kurtkę. Na czapkę naciągnęła kaptur, a z szuflady wyjęła rękawiczki. Wszystko, co posiadała, było proste i praktyczne. Całą biżuterię od Marka umieściła w sejfie w banku w Kalifornii. Nie wyobrażała sobie, by mogła ją jeszcze kiedykolwiek założyć.


  Włożyła klucze i portfel do kieszeni, pogasiła światła, wyszła z mieszkania, a następnie zjechała windą. Chwilę później szła już ośnieżoną Osiemdziesiątą Dziewiątą Ulicą, kierując się na wschód w stronę rzeki, wdychając głęboko mroźne powietrze, a wokół niej wciąż sypał śnieg. Wydychała długie obłoczki pary. Szła mostem nad rzeką, po czym zatrzymała się przy barierce i przyglądała przepływającym łódkom – minął ją holownik, dwie barki oraz imprezowa łódka oświetlona z okazji czyjegoś świątecznego przyjęcia. Wyglądało to bardzo radośnie, a w rześkim wieczornym powietrzu niosły się dźwięki muzyki i śmiech.


  Na Franklin Roosevelt East River Drive nie było prawie ruchu, a kiedy tak stała i patrzyła w dół na wodę, do jej myśli znów wkradły się obrazy Chrisa i Marka. Myślała o tym, czym stało się jej życie po ich śmierci. Było to życie poświęcone innym, które przynajmniej komuś służyło, lecz, jak zgadywała jej siostra, nie obchodziło jej, czy przeżyje, czy nie, dlatego żyła w ten sposób, podejmując szokujące ryzyko. Inni myśleli, że jest odważna, lecz tylko ona wiedziała, że to przejaw tchórzostwa – miała nadzieję, że zginie i nie będzie musiała znosić rozłąki z mężem i synem.


  Spoglądając na lśniącą w dole rzekę, pomyślała, jak łatwo byłoby teraz wspiąć się na barierkę i wpaść do wody. Dużo prościej niż żyć bez nich. Czuła się dziwnie spokojna i rozważała, ile zajęłoby jej utonięcie. Była pewna, że w rzece muszą być prądy, a grube warstwy ubrania szybko pociągną ją w dół. Nagle ten pomysł wydał jej się ogromnie zachęcający. Nie myślała o siostrze ani ojcu. Becky miała własne życie i rodzinę, w ogóle się nie spotykały, a ojciec nie zrozumiałby, że umarła. Wydawało jej się, że to idealny moment, żeby odejść.


  Rozważała właśnie wspięcie się na poręcz, kiedy kątem oka dostrzegła ruch po lewej stronie, aż podskoczyła, i obróciła głowę, by sprawdzić co to. Kaptur kurtki częściowo zasłaniał jej widok i dojrzała tylko biały błysk w pobliskiej budce, i usłyszała trzaśnięcie drzwi. Najwyraźniej ktoś się tam ukrywał i zastanawiała się, czy ją zaatakuje, kimkolwiek jest. W obecnym stanie umysłu skok do rzeki i utonięcie wydawały jej się proste i rozsądne – bycie napadniętą przez bandziora ukrytego w budce zdawało się mniej przyjemne, a do tego prawdopodobnie by je przeżyła. Nie chciała jednak uciekać. Miała plan do zrealizowania – skok do rzeki – i nie chciała czekać do następnego dnia. Śmierć w dniu ich śmierci, choć trzy lata później, zdawała się poetycka. Poczucie porządku podpowiadało, że powinna dziś się zabić. Nie przyszło jej do głowy, że to myślenie jest zaburzone, a umiejętność właściwej oceny paraliżuje żal. Podjąwszy tę decyzję, poczuła ulgę od bólu. Wybrała rozwiązanie.


  W budce chyba zapanowała cisza, lecz wtedy usłyszała, jak ktoś wierci się w środku i tłumi kaszel. Ciekawość zwyciężyła. Jeśli kaszle, to kimkolwiek jest, zachorował i potrzebuje pomocy. O tym wcześniej nie pomyślała. Długie minuty wpatrywała się w budkę, po czym odważnie podeszła do niej i zapukała do drzwi. Pomyślała, że to może jednak kobieta, choć zdawało jej się, że kątem oka widziała mężczyznę. Ktokolwiek to był, szybko schował się w budce i zamknął drzwi.


  Odczekała minutę przed budką, po czym ostrożnie zapukała jeszcze raz. Nie chciała otworzyć drzwi i kogoś wystraszyć. Nie było odpowiedzi, więc zapukała po raz trzeci. Jeśli ktoś jest chory, zaproponuje mu pomoc. A kiedy już zajmie się cudzymi potrzebami, wróci do swoich. Miała to wszystko obmyślone. Była klasycznym przypadkiem osoby będącej o krok od samobójstwa. Wiedziała, że ludzie codziennie robią takie rzeczy, i już jej to nie dziwiło.


  – Wszystko w porządku? – spytała pewnym głosem.


  Wciąż nie było odpowiedzi, ale kiedy zaczęła odchodzić, odezwał się cichy głos.


  – Tak, w porządku.


  Głos brzmiał bardzo młodo. Mógł być kobiecy lub męski, nie potrafiła tego określić. Jej instynkt zwyciężył i zapomniała o sobie.


  – Jest ci zimno? Chcesz coś do jedzenia?


  Zapadła długa cisza, osoba w budce się zastanawiała, aż w końcu znów odpowiedziała.


  – Nie, nic mi nie jest. – Tym razem głos zabrzmiał chłopięco. – Dziękuję – dodał.


  Ginny się uśmiechnęła, ten ktoś był bardzo uprzejmy. Zaczęła odchodzić i wracać znów myślami do swojego planu, chociaż ten przerywnik odebrał jej rozpęd i rozproszył ją. Nie była już taka zdecydowana jak parę minut temu, ale ruszyła w stronę barierki, zastanawiając się, kto siedzi w tej budce i co tam robi.


  – Hej! – zawołał głos z oddali.


  Odwróciła się zaskoczona i zobaczyła chłopca wyglądającego na jedenaście lub dwanaście lat, w koszulce, podartych dżinsach, wysokich trampkach, z nieco dzikimi, nieuczesanymi włosami. Patrzył na nią szeroko otwartymi oczyma, nawet z daleka widziała, że mają jasny odcień elektrycznego niemal błękitu i odcinają się od twarzy w kolorze kawy z mlekiem.


  – Masz jedzenie? – spytał ją, podczas gdy ona stała zaskoczona tym, jak niewiele miał na sobie w tę pogodę.


  – Mogę mieć – odparła.


  Wiedziała, że niedaleko jest McDonald’s. Sama kupowała tam często śniadanie lub obiad.


  – E, to nie trzeba – odparł rozczarowany, stojąc obok budki i trzęsąc się na mrozie.


  Pomieszczenie to należało do miasta, ale widocznie ktoś zostawił je otwarte, więc chłopiec korzystał z niego jako schronienia i miejsca do spania.


  – Mogę ci coś przynieść – zaproponowała.


  Zawahał się, po czym pokręcił głową i wrócił do budki, Ginny zaś podeszła do barierki, by patrzeć w dół na rzekę. Zaczęła wtedy czuć się dziwnie z tym, co przed chwilą zobaczyła. Już miała ruszyć do domu, kiedy nagle pojawił się obok niej z tymi swoimi jasnoniebieskimi oczyma i kruczoczarnymi włosami.


  – Mogę pójść z tobą – zaproponował w odpowiedzi na jej wcześniejsze zaproszenie na obiad. – Mam pieniądze, zapłacę.


  Popatrzyła na niego i wyraźnie zrozumiała, że tego wieczoru nie było jej pisane skoczyć do rzeki i umrzeć. Zamiast tego miała nakarmić to dziecko. Zaczęła zdejmować, kurtkę, żeby mu ją dać, ale odważnie odmówił. Oddalali się od rzeki. Jeszcze przed chwilą planowała umrzeć, ostatecznie uciec od swoich smutków, w nietypowym dla niej ataku tchórzostwa, lecz teraz szła na obiad z tym nieznajomym chłopcem.


  – Dwie ulice stąd jest McDonald’s – wyjaśniła mu po drodze.


  Starała się iść szybko, żeby za bardzo nie zmarzł, ale kiedy weszli do środka i przyjrzała mu się dobrze w jasnym świetle, zobaczyła, że cały się trzęsie. Miał najintensywniej niebieskie oczy, jakie kiedykolwiek widziała, i zwracał ku niej uroczą, wciąż dziecięcą, zupełnie niewinną twarz. Tak jakby przeznaczenie sprawiło, że tego wieczoru przecięły się ich ścieżki. W restauracji było ciepło, a on podskakiwał, żeby się rozgrzać. Chciała mu pomóc i go przytulić, ale nie odważyła się.


  – Na co masz ochotę? – spytała.


  Zawahał się.


  – No, dalej – zachęciła go. – Jest prawie Boże Narodzenie, możesz zaszaleć.


  Uśmiechnął się i zamówił dwa big maki, frytki i dużą colę, a ona jednego big maca z małą colą. Zapłaciła i usiedli przy stoliku, czekając na zamówienie, które w ciągu kilku minut było gotowe. Wtedy już się rozgrzał i przestał trząść. Rzucił się drapieżnie na jedzenie i był w połowie drugiego burgera, kiedy przerwał, żeby jej podziękować.


  – Mógłbym sam zapłacić – powiedział lekko zawstydzony, a ona skinęła głową.


  – Wiem, że mógłbyś. Tym razem ja stawiam.


  Pokiwał głową.


  Przyglądała mu się, zastanawiając się, ile ma lat, wciąż zdziwiona niezwykłym błękitem jego oczu.


  – Jak się nazywasz? – spytała ostrożnie.


  – Blue Williams – odpowiedział. – Blue to moje prawdziwe imię, nie przezwisko. Mamusia mnie tak nazwała przez kolor oczu.


  Pokiwała głową. Trafnie.


  – Ja jestem Ginny Carter – odparła i uścisnęli sobie dłonie. – Ile masz lat?


  Spojrzał wtedy na nią podejrzliwie, nagle przestraszony.


  – Szesnaście – rzucił szybko, ale wiedziała, że kłamie.


  Zmartwił się widocznie, że zgłosi go służbom zajmującym się dziećmi. Szesnastolatka puściliby wolno.


  – Chciałbyś iść dzisiaj do schroniska? W budce musi być zimno. Mogę cię podrzucić, jeśli chcesz – zaproponowała.


  W odpowiedzi energicznie pokręcił głową. Zjadł już oba burgery, większość frytek i popił połową coli. Był wygłodniały i pochłaniał jedzenie, jakby od dłuższego czasu nie jadł żadnego posiłku.


  – W budce mi dobrze. Mam śpiwór. Jest tam całkiem ciepło.


  Przypuszczała, że to mało prawdopodobne, ale nie chciała się z nim spierać.


  – Długo już jesteś sam?


  Zastanawiała się, czy jest może uciekinierem, którego ktoś poszukuje. Nawet jeśli, to to, od czego uciekł, musiało być dużo gorsze od życia na ulicy, bo inaczej wróciłby do domu.


  – Kilka miesięcy – odparł ogólnikowo. – Nie lubię schronisk, jest tam dużo stukniętych ludzi. Biją albo okradają i większość z nich jest chora – opowiadał, wyraźnie obeznany w temacie. – Tu, gdzie jestem, jest bezpieczniej.


  Pokiwała głową, gotowa w to uwierzyć – słyszała już historie o przemocy w schroniskach.


  – Dziękuję za obiad – powiedział z uśmiechem.


  Teraz jeszcze bardziej przypominał małego chłopca, na pewno nie miał szesnastu lat. Widziała, że jeszcze się nie goli, a mimo trybu życia wyglądał jak dziecko – bardzo mądre, ale jednak dziecko.


  – Zjadłbyś coś jeszcze? – zaproponowała, a on pokręcił głową i oboje wstali.


  Zatrzymała się jeszcze, żeby kupić dwa kolejne big maki i colę, po czym wręczyła mu zamówienie na wynos.


  – Na wypadek, gdybyś później zgłodniał.


  Oczy mu się zaokrągliły i przyjął torbę z wdzięcznością. Wyszli z restauracji i wrócili tą samą drogą, którą przyszli, idąc pospiesznie zimną ulicą. Nadal padał śnieg, ale wiatr osłabł. Szybko wrócili do budki, a wtedy Ginny rozpięła kurtkę, zdjęła ją i wręczyła mu.


  – Nie mogę jej przyjąć – zaprotestował, próbując odmówić, ale i tak mu ją dała, stojąc wśród padającego śniegu w dwóch swetrach.


  Był mróz i mogła sobie tylko wyobrażać, jak bardzo musi być mu zimno w samej cienkiej koszulce.


  – Mam drugą w domu – zapewniła go, a on z wdzięcznością się okrył.


  Kurtka była grubo ocieplana.


  – Dziękuję za obiad i okrycie. – Popatrzył na nią z uśmiechem.


  – Co robisz jutro? – spytała, jak gdyby miał napięty grafik towarzyski, a nie tylko próbował przetrwać w budce. Zastanawiała się, czy rzeczywiście ma śpiwór. – Mogę cię zaprosić na śniadanie. Albo coś ci przynieść?


  – Będę w okolicy. Zwykle wychodzę za dnia, żeby nikt mnie tu nie zobaczył.


  – Mogę przyjść rano, jeśli chcesz – zaproponowała, a on przytaknął zaskoczony.


  – Dlaczego to robisz? Dlaczego się przejmujesz? – spytał znów podejrzliwie.


  – Dlaczego nie? Do zobaczenia jutro, Blue.


  Uśmiechnęła się i pomachała. Odeszła i ruszyła w stronę mieszkania, a on zniknął w budce w jej kurtce oraz z dodatkowym posiłkiem, który mu wręczyła. Zupełnie zapominała o tym, że chciała skakać do rzeki. Teraz, kiedy o tym pomyślała, nie miało to już sensu. Idąc w śniegu, uśmiechała się do siebie. To było dziwne spotkanie. Zastanawiała się, czy chłopiec będzie tam jutro, kiedy do niego wróci. Zdawała sobie sprawę, że może go nie być, ale niezależnie od tego, dostała od niego dużo więcej, niż mu podarowała. Dała mu kurtkę i obiad, lecz była pewna, że gdyby Blue nie pojawił się nagle znikąd, byłaby już na dnie rzeki. Przeszedł ją dreszcz, kiedy zdała sobie sprawę, jak bliska była śmierci tego wieczoru. Przez chwilę wydawało się to takie łatwe i proste – po prostu wspiąć się na poręcz, pozwolić pochłonąć się wodzie i zniknąć. Zamiast tego została ocalona przez bezdomnego chłopca o imieniu Blue i pięknych błękitnych oczach. Myślała o nim tego wieczoru, zasypiając, i po raz pierwszy od wielu miesięcy spała spokojnie. Dzięki niemu przeżyła rocznicę, ocalił jej życie.
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